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V  sprawie naszego stosunlęu 
dc „rewolucji rosyjskiej”

i.

Jednym  z najn iedorzeczniejszych zarzutów, 
staw ianych frakcji rewolucyjnej P .P .S ., jest stale 
o sk arżan ie  jej o dążenie do zerw ania łączności 
z  rew olucją rosyjską. Z arzut ten  najczęściej 
wysuwany jes t ze  złą wolą, p rzez ludzi, z u p e ł ­
n i e  przekonanych  o jego fałszywości. S ą  jednak  
tow arzysze, którzy Używają go w dobrej w ierze, 

fl w łaśnie dla tych towarzyszy piszem y ten  ar­
tykuł gdyż spraw a naszego stosunku do rew o­
lu c ji W pozostałych częściach  państw a rosyj­
sk iego  zbyt je s t ważną, ażeby m iała służyć _ za 
źródło  całkiem  n iepożądanych nieporozum ień, 
y Przedew szystkim  zastanów m y się na chwilę 
nad  pytaniem , co należy rozum ieć pod „rew o­
lucją rosy jską14, gdyż określen ie  to, zw łaszcza 
w ostatn ich  czasach , bywa nader często  używa­
n e  zupełą ie  niewłaściw ie.

D la  c u d z o z ie m ca  wszystkie objawy ruchu re ­
w olucyjnego w państw ie carów  są „rewolucją 
ro sy jską11 ridyż widownią ich jes t Rosja, jako 

[państw o. D la niego rew olucją „rosyjską11 jest 
tak  sam o zurojue pow stanie i w alua z wojskiem  
w M oskw ie, jak i ruch rolny chłopów gruziń­
skich w Gurji, tak  s a m o  partyzantka, uprawiana 
,p rzez  łotew skich „braci leśnych11, jak w alka o 
usam odzieln ienie Finlandji lub działalność orga­
nizacji bojowej P .P .S . w Królestwie.

My jednak, znając dokładniej stosunki pod 
ca ra tem , zdajem y sobie spraw ę z tego , że  to, 

i co  się nazywa „rew olucją rosyjską11, me jest 
czym ś jednolitym. My widzimy, że objawy te] 
rewolucji przedstaw iają się zgoła inaczej W kra- 

; ju nadbałtyckim , a inaczej na K aukazie, inaczej 
' na Ukrainie, inaczej znów w Syberji. M ało te ­
go, nie tajnym je s td ia  nas, że tak  W Rosji rd zen ­
nej , jak i w krajach, p rzez nią zagrabionych, 
działa cały szereg  partji rew olucyjnych o roz­
m aitych dążnościach program ow ych i poglądach 
na taktykę'. Pom ijając już stronnictw a narodo­
wości ujarzm ionych, w Rosji rdzennej Widzimy 
socjalnych dem okratów  dwóch frakcji, socjali­
stów  rewolucjonistów  dwóch kierunków  i partję 
ludowo-socjaiisiyczną, nie licząc grup pom niej­
szych. . ,

Jednym  słowem to, co nazywamy zwykle 
„rew olucją rosy jską11, stanowi splot najrozm ait­
szych żywiołów, działających bardzo różnie, czę ­
s to k ro ć  sprzecznie. Pomim o tych sp rzeczno­
ści i różnic jest jednak  coś, co w szystkie te  żywio- 
}y łączy i tworzy z nich jakby jedną arm ję, zło­
żoną z oddziałów rozm aitej broni. Tym w iąza­
dłem , tą  łącznią jest cel wspólny dla wszystkich

o b a l e n i e  c a r a t u .
I socjalny dem okrata  rosyjski, stojący na 

stanow isku centralistycznym , i socjalny dem okra­
t a  ukraiński, domagający się autonomji dla swej 
ojczyzny, i socjalista-federahsta gruziński i dą- 

;żący  do n iepodległości P .P .S-ow iec rozum ieją, 
i że , dopóki ca ra t nie zostanie obalony, nie m oże 
być mowy o urzeczyw istnieniu ich dążeń.

A le obalen ie caratu nie jest rzeczą  łatwą. 
W ym aga ono tak iego  wysiłku, że tylko zgodne 
działanie w szystkich żywiołów rewolucyjnych m o­

t e  się nań zdobyć. S tąd  wynika konieczność 
jteg o  zgodnego działania, kon ieczność porozu­
m ienia się w szystkich partji rewolucyjnych pań­

s tw a  rosyjskiego. Albowiem b ez  porozum ienia 
się , b ez  solidarnej działalności partji rew olucyj­
nych zw ycięstwa albo w cale nie będzie, albo 
będzie ono połowiczne. J e s t  to jasne jak dzień

i z tem i, którzyby tego  nie uznawali, niem a co
naw et gadać.

O tóż P .P .S . od chwili zjaw ienia się swego 
na widowni politycznej dążyła do porozum ienia 
cię, koordynacji z żywiołami rewolucyjnem i tan; 
w 'R o sji rdzennej, jak i na  jej „k resach11. O d 
zjazdu paryskiego w r. 1892-im aż do wybuchu 
rewolucji w Rosji P .P .S . — ta  k ierow ana p rzez 
„starych11 — nie zaniedbała żadnej sposobności, 
aby’ przyczynić się do skoordynow ania w szyst­
kich sił rewolucyjnych państw a rosyjskiego.

A trzeba pam iętać, że P .P .S . rozpoczynam  
pracow ać w owym czasie, kiedy napraw dę nie 
było się z kim koordynow ać. W  Rosji ruchu 
pow ażnego nie było, nie lepiej było i na  „k re­
sac h 11. D opiero pod kon iec  ubiegłego stulecia 
budzi się ruch socjalistyczny na Łotwie, na Litwie, 
pow stają rosyjskie partje socjalno-dem okratycz- 
na i socjalno-rew olucyjna, partje rew olucyjne na 
K aukazie i na  U krainie, w reszcie w Finlandji.

W ojna japońska zasta je  w państw ie rosyjskim 
wielki rozgardjasz partyjny. O bóz socjalnych de­
m okratów  rosyjskich rozdarty na  dwie sp iera­
jące  się frakcje. O bok niego w zm aga się partja 
socjaiistów-rewolucjonistów . N a k resach  dzia­
łają m łode, niew yrobione jeszcze  partje . O  pla­
nowej, zgóry umówionej koordynacji trudno by­
ło m arzyć Wobec tego  w rozgardjaszu. Były 
próby porozum ienia się partji rewolucyjnych, 
ale te  spełzły na niczym.

Kiedy jednakże w styczniu r. 1905-go p ro ­
letariat całego państw a rosyjskiego drgnął na 
w ieść o krwawej niedzieli petersbursk iej, nastą- 
piła— bez żadnego porozum ienia się — koordy­
nacja sił rewolucyjnych caratu. 1 p ro letarjat 
polski, kierow any p rzez „starą11 P .P .S ., znalazł 
się w pierwszym szeregu  w alczących. S trajk  
jeneralny u nas przybrał w prost im ponujące roz­
miary. Była to w spaniała m anifestacja solidar­
ności proletarjatu  polskiego z rew olucją W po­
zostałych częściach  państw a rosyjskiego. Dłu­
goletn ia p ropaganda solidarności i potrzeby ko ­
ordynacji z ruchem  rosyjskim i innem i w pań ­
stwie, prow adzona przez P .P .S., p rzez „starych11 
jej kierow ników , przyniosła pożądane ow oce. 
Z e  wspólnym wrogiem należy walczyć wspólnie 
— hasło to przeniknęło głęboko w masy!

1 1 .

T ym czasem  ruch rewolucyjny w zm agał się 
coraz bardziej — i w całym państw ie rosyjskim 
i u nas. P o trzeba czynnych sił in teligenckich  
była tak  w ielka, że brano do organizacji P .P .S . 
każdego, kto tylko chciał szczerze  pracow ać. 
Skutek  był taki, że  do partji naszej wpłynęło 
bardzo dużo żywiołów młodych, częstokroć dziel­
nych i ofiarnych, ale politycznie zupełnie m e 
wyrobionych. W śród tych żywiołów znalazło się 
sporo jednostek , ideowo daleko bliższych S. D. 
aniżeli P .P .S . M usiało to naturalnie wpłynąć 
bardzo niekorzystnie na cały charak ter partji. 
C ele  P P .S ., dotychczas zupełnie jasne i wyraź­
ne, pod wpływem tych „m łodych11 zatraciły  swą 
jasność i w yrazistość. W  prasie  partyjnej, na 
jej konferencjach , w w ystąpieniach pojedyńczych 
jednostek  widzieliśmy dziwną m ięszanm ę naj­
rozm aitszych zdań i poglądów, tak  że w końcu 
szerok ie  m asy proletarjatu  Wprost nie wiedziały, 
do czego P .P .S . dąży. Dawny program  nie został 
zm ieniony, a jednak  „m łodzi14 w swych w ystą­
pieniach zupełnie go lekceważyli. „R obotnik1 
podaw ał uchwały i artykuły w zajem nie się sp rze­
czające . Jednym  słowem zapanow ał chaos 
zupełny.

1 w’ stosunku do „rewolucji rosyjskiej11 nowy 
Wiatr powiał w partji naszej. Przedew szystkim  
zaniechano wszelkich kroków w celu porozu­

m ienia się z partjami sąsiednich krajów. N a - ' 
s tępn ie zaś zam iast zdrowej, zbaw iennej zasa-j 
dy koordynacji z ruchem  rewolucyjnym w resz­
cie państw a, zgodnego działania wszystkich ży-; 
wiolów rewolucyjnych, opartego na jaknajściś- 
lejszym porozum ieniu się tych żywiołów, wysta­
wiono bezm yślną zasadę „utożsam ienia s ię1, 
ruchu polskiego z rosyjskim.

„U tożsam ienie s ię 11 po lega na tym, że  ruch 
nasz, b ez  w zględu na  odrębne Warunki, w ja­
kich działa, bez  względu na stan organizacji w. 
danej chwili, powinien ślepo wykonywać roz­
porządzenia, wydaw ane w Petersburgu  przez 
towarzyszy rosyjskich. C o zrobią oni, to i my 
powinniśmy robić, choćbyśm y uważali, że iclT 
postanow ienia w zastosow aniu do kraju n aszeg o 1 
są nieodpow iednie. _

M a się rozum ieć, że  stosow anie tej zasady  
musiało doprow adzić do opłakanych wyników. 
W'szyscy w szak pam iętam y Na 68 „R obotnika11, 
który ni z tego  ni z ow ego ogłosił pow stanie 
zbro jne—jedynie dla tego , że  R ada delegatów  
robotn iczych 'w  Petersburgu  w ezw ała do pow sta­
nia. Pow stanie nie wybuchło ani w Rosji, ani 
u nas. „M łoda11 P .P .S . skom prom itow ała się 
haniebnie, a nasi tow arzysze radom scy, którzy 
wzięli na serjo w ezw anie Na 68 „R obotnika", 
krwią sworn i setkam i lat W ięzienia przypłacili 
lekkomyślność C.K.R. ów czesnego.

C h ęć  „utożsam ienia11 ruchu naszego z rosyj­
skim doprow adziła m iędzy innem i do tego , że 
delega t C.K.R., wysłany w listopadzie do P e te rs­
burga, przem aw iał na posiedzeniu  Rady delega­
tów robotniczych tak, że  go m ożna było w ziąć 
za... ugodow ca. Zam ilczał on w obec tow arzy­
szy rosyjskich, źe P .P .S . żąda konstytuanty Wj 
W arszaw ie i mówił o autonomji.

Dzięki „now em u kursow i11 W P .P .S . ruch 
nasz, który dawniej przodow ał ruchowi w całym 
DaństWie, zeszed ł na jakąś p rzyczepkę do ruchu 
rosyjskiego, postradał zupełnie swą sam odziel­
ność i uzależnił się zupełnie od—bardzo często  
dla nas n iestosow nych—postanow ień tow arzyszy, 
petersbursk ich .

Ale tak  długo trw ać nie mogło. Ruch nasz 
jest zbyt po tężny i zbyt głęboki, aby go m ożna 
było na długo zrobić jakąś przyczepką. 1 oto 
widzimy, jak zasada „utożsam ienia11 bankrutuje 
na  całej linji. P rzedstaw iciel C.K.R. na  k onfe­
rencji partji Rosji po rozpędzeniu  Dum y 
kładzie swój podpis pod odezw ą, og łasza jącą  
strajk pow szechny z powodu rozw iązania Dumy, 
ale ruch, k tórego  Duma nic nie obchodziła^ 
przechodzi do porządku dziennego nad tym zo­
bow iązaniem . I „R obotnik11 musi silić się n a ’ 
w ytłóm aczenie d e leg a ta  partji, k tóry zagalopo­
wał się w swym „utożsam ianiu“ruchu naszego 
z rosyjskim.

N a porządek  dzienny w eszła spraw a nowych 
wyborów do Dumy. Partje socjalistyczne W 
Rosji postanow iły wziąć w nich udział. Zwo-> 
lennicy „utożsam iania11 chcieli i u nas zrobić 
to sam o. A le m asy proletarjatu  po lskiego nie- 
dw uznacznie wypowiedziały swe zdanie i „utoż- 
sam ien ie11 trzeba było tym razem  schow ać do 
k ie sze n i/o g ła sz a jąc  bojkot wyborów.

T ak  w ięc i „nowy kurs11 m usiał przyznać, 
że  nie zaw sze u nas należy postępow ać tak, 
jak postępują partje rosyjskie. W ynikałoby z 
tego , że  stoi on na stanow isku „narodow o-se- 
paratystycznym 11, że  „chce oddzielić ruch polski 
od rosyjskiego11, że  jednym  słowem „popełnia. 
zd rad ę11 i t. d. K toś, działający ze złą wolą, 
mógłby w ytoczyć wszystkie te  zarzuty przeciw ko 
„now em u kursow i11 P .P .S . A le byłoby to  ta k  
sam o nieuczciwym , ja k  zarzucanie frakcji rew o
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lucyjnej P .P .S . chęci zerw ania z ruchem  rew o­
lucyjnym Rosji.

S tanow isko nasze w sprawie tej jest całkiem  
Jasne. Uznajem y, że obalenie caratu  stanowi 
o b ecn ie  cel wspólny dla wszystkich żywiołów 
rewolucyjnych całego  państw a rosyjskiego—tak 
dla rdzennej Rosji, jak i jej „kresów “. B ez 
względu na to, jak ułożą się stosunki w po­
szczególnych krajach, w skład państw a rosyjskie­
go w chodzących p o obaleniu caratu, w wal­
ce  dzisiejszej kon ieczna jes t zupełna so­
lidarność w szystkich wrogów caratu, kon iecz­
ne jest jak najściślejsze porozum ienie się od­
dzielnych części wielkiej armji rewolucyjnej, 
zm agającej się z caratem . Uznajem y tedy  ko ­
n ieczność i n iezbędność k o o r d y n a c j i  na­
szego ruchu z ruchem  w pozostałych częściach  
państw a rosyjskiego. A le zasadę „utożsam ienia" 
naszego  ruchu z m chem  rosyjskim uważam y za 
b łędną i szkodliwą i jako taką będziem y ją 
zwalczali z całą stanow czością.

— 0O0—

a W ezym tkwi siła Narodowej 
Demokracji?

Jednym  z najznanhenniejszych objawów n a ­
szego życia je s t s ta ły  w zrost znaczenia i w p ły­
wów Narodow ej D em okracji. Zwłaszcza od czasu, 
k iedy  otrzym ała ona (na sku tek  dotkliw ego ciosu, 
zadanego caratow i przez rew olucję) możność j a ­
w nego, legalnego  działania, rozwój je j postępuje  
n iepow strzym anie. Rozporządza ona dziś siłam i, 
pozwalającem i je j odgryw ać ro lę  niem al k ie ro ­
wniczą w społeczeństw ie polskim .

Jeżeli się  przy jrzym y bliżej Narodowej D e­
m okracji, to  zobaczymy, ze sk łada się ona z naj­
rozm aitszych żywiołów. A rystokracja  i ziem iań- 
stw o. średniej zamożności, fabrykanci, kupcy i 
bank ierzy , in te ligencja  zawodowa i księża, rze- 

im ieślnicy i sk lep ikarze , ■ w reszcie chłopi i robo­
t n i c y —  w szystko to wchodzi w sk ład  Narodowej 

/D em okracji i w ystępu je  pod jej kom endą.
Czyżby napraw dę w szyskie te  w arstw y  i kola 

• społeczeństw a m iały  w  Narodowej D em o k rac j i  
orędow niczkę swych in teresów ? Czyżby istotnie 
w szystk ie one znajdow ały opiekę pod skrzydłam i 
tej p a r tji?

K toby  odpow iedział n a  te  py tan ia : ta k  —  ten  
m usiałby  zupełnie n ie  rozum ieć, jaki je s t  w za­
jem n y  stosunek  poszczególnych k las społeczeń­
stw a. N iepodobna bowiem  jednocześnie bronić in te - . 
resów  fab rykan ta  i robo tn ika , bo in te re sy  te  są 
sprzeczne. Tak samo są sprzeczne in te re sy  szla­
gona a chłopa, zarabiającego na „pańskim ", za­
m ożnego gospodarza a jego parobka. W  społe­
czeństw ie toczy się w alka k las, w yzyskiw anych 
z wyzyskiwaczam i —  i to , co dla w yzyskującego 
je s t  korzystne, w yzyskiw anem u szkodzi.

A jed n ak  w  szeregach  N arodow ej D em okracji 
zgodnie działają i h rab ia  Tyszkiewicz i chłop 

iM anterys i p ro le ta rju sz  z „N arodow ego Zw iązku 
R obotników ". N a  rozkaz przyw ódców  N.D. oba- 
łam ucony robo tn ik  —  narodow iec —  s trze la  do 
sw ego b ra ta , tak iegoż sam ego w yzyskiw anego 
p ro le ta rju sza  —  socjalisty.

Mało tego . N arodow a D em okracja, je ś l i  n ie 
i w  słowach, to  w e w szystkich swych czynach sk ła ­
d a  św iadectw o, źe leżą je j na sercu  in te resy  ty lko  
k las posiadających —  burżuazji i w ielk iej w ła­
sności ziem skiej. Tylko w obronie, szlagonów i 
fabrykantów  w ystępu je  N arodow a D em okracja, 

jD la  nich to  ona organizu je  antysocjalistyczne od­
działy łam istrajków  i uzbrojone bandy, rozpędza­
ją c e  walczących o lepszą dolę parobków . D la nich 
',to ona w alczy b rauningam i i denuncjacjam i z so­
cjalizmem.
ł( A jednak  n ie  ty lko  w łaściciele w ielk ich  m a­
ją tk ó w  i fab ryk  trzym ają z N arodow ą D em okra­
cją. Gdzież te g a  p a trjo ty czn a?  Oczywiście w  nie- 

j dostecznym  uśw iadom ieniu tych kół i jed n o stek , 
i k tó re , choć cierp ią  w yzysk, idą  jednakow oż z 
N arodow ą D em okracją i pop iera ją  jej po litykę. 
N ie dość je s t  jed n ak  pow iedzieć, że tu  n iedosta­
teczne uśw iadom ienie winno. N ależy zbadać p rzy ­
czynę, k tó ra  to  uśw iadom ienie ogrom nie u trudn ia  
i  —  w sku tek  tego  —  pozw ala się  panoszyć Na- 

t rodow ej D em okracji naw et tam , gdzie, zdaw ałoby 
' się , n ie  m a ona nic do roboty .

, T ą  zasadniczą przyczyną je s t  nasza niew ola, 
te n  s traszn y  ucisk narodow ościow y, ja k i cięży 
nad naszym  krajem . W szyscy tę  n iew olę, ten  

ju c isk  odczuwamy, ale w łaśnie N arodow a Demo­
k racja  zrob iła  z tej niew oli i z tego ucisku ź ró ­

dło swej siły. O głosiła się ona za jedynego obroń­
cę p raw  narodow ych P o lsk i, za szerm ierza o 
wolność narodu polskiego, za p a rtję , k tó ra  znie­
sie ucisk narodowościowy i wywalczy Polsce sa ­
m odzielność. Głośne, dźwięczne frazesy  p a trjo ty - 
czne doskonale m askują is to tną  klasow ą tre ść  
N arodowej Dem okracji. W łaśn ie  na lep tych fra ­
zesów, jak  ćmy na ogień, lecą wszyscy, k tó rzy  
do tk liw ie odczuwają ucisk narodow ości polskiej 
i w ierzą, że Narodowi D em okraci chcą ten  ucisk 
obalić. W tym . a nie w czym innym , tkw i g łó ­
w ne źródło siły  N.D., pozwalające je j ogarniać swemi 
w pływ am i te  koła, k tó rych  in te re sy  społeczno- 
ekonomiczne są sprzeczne zupełnie z in teresam i 
dzisiejszych gospodarzy tej partji —  szlagonów 
i burżuazji.

Obowiązkiem  naszym  je s t  zdzierać m askę z 
działaczy narodow o-dem okratycznych, w ykazyw ać 
na każdym  k roku  ja k a  je s t  w artość praw dziw a 
je j frazesów  patrio tycznych i jak i j e s t  w łaściw y 
ch a rak te r klasow y tej p artji. A le tego  jeszcze 
zamało. M usimy n ie  ty lko burzyć to , co buduje 
N.D., a le  wznosić nasz w łasny budynek. Pow in­
niśm y ted y  szerzyć w nieuśw iadom ionych jeszcze 
lub obalam uconych przez N.D. m asach tę  m yśl, 
że w łaśnie m y —  socjaliści z P .P .S . —  n a jen e r­
giczniej walczym y z uciskiem  narodowymi, z n ie ­
w olą, nasz kraj dław iącą, z najazdem , w yciskają­
cym zeń siły  żyw otne. Bo my walczyrm y n ie  o 
ja k ą ś  autonom ię, z k tó re j k o rzysta łaby  ty lko 
innięjszość ludności K ró lestw a  Polsk iego . My 
dążym y do zupełnego usam odzielnienia k ra ju  i do 
zaprow adzenia w nim takich urządzeń, k tó reb y  
zabezpieczały panow anie jak n a jsze rs 'y ch  m as iu- 
dowych. A gdy  dopniem y ceiu naszych usiłow ań, 
w tedy  zdobędziem y u stró j, w k tó rym  nie  będzie 
ucisku narodow ego i w k tó rym  lud sam się  bę­
dzie rządził.

U cisk n a ro d o w y  w ytw orzył u nas s tisu n k i 
n ie n o rm aln e .  U cisk ten  p ozw a la  N arodow ej D e­
m okracji w yw ierać w pływ  olbrzym i. W ied z m y  
więc, że walcząc z uciskiem  narodow ym , walczy­
m y jednocześn ie z N.D. Albowiem  w m iarę  zm niej­
szania się ucisku narodow ego coraz bardziej bę­
dzie się  ujaw niał praw dziw y c h a r a k te r  tej p a r t j i  —  
p a r t j i .  stojącej n a  gruncie  obrony i n te r e s ó w  k la ­
sowych w yzyskiw aczy. .

powszechne głosowanie 
w Jtfusf rji. }

Dzień 1-go g rudn ia  pam iętny  będzio w h isto rji 
rozw oju w alk  o p raw a ludowe w A ustrji. W  tym  
bow iem  dniu izba poselska parlam en tu  au strja - 
ćkiego w  W iedniu  za łatw iła  nareszcie s p r a w ę  
p o w s z e c h n e g o  g ł o s a w a n i a .  P ro le ta r ia t  
w szystkich narodow ości A ustrji może słusznie 
tryum fow ać. Albowiem  w prow adzenie w  państw ie 
austrjack im  powszechnego głosow ania je s t  w p ie r ­
wszej linji je g o  zwycięstwem .

Od chwili, k iedy  w A ustrji pow stał ruch  so­
cjalistyczny, powszechno głosow anie nie znikało 
z szeregu  tych żądań k lasy  robotniczej, _ k tó rych  
spełn ien ia  przedew szystkiem  dom agał się  k laso ­
wo uśw iadom iony p ro ie ta rja t. W  m iarę , jak  
ruch socjalistyczny w zrastał, w m iarę  p rzy łącza­
n ia  się  do tego  ruchu  kolejno p ro le ta rja tu  w szy­
stk ich  narodow ości A ustrji, w alka o powszechne 
głosow anie potęgow ało się  coraz bardziej. Socja­
liści państw a austrjack iego  ani na chwilę n ie spu­
szczali tej spraw y z oka —  i rząd  m usiał czynić 
im  ustępstw a. ; ■ " '■

Rząd i p a r tje  k las posiadających w parlam en­
cie austrjack im  w idzieli, że n ie  będą się m ogli 
długo opierać energicznem u naciskowi zorganizo­
wanych mas p ro le ta rja tu . P róbow ali w ięc zaspo­
koić je  by le  ochłapam i, sądząc, że robotn icy , po­
zbaw ieni calkow ic'e p raw  wyborczych, zadowolą 
się  na raz ie  lada okruszyną. W  tym  celu w  r. 
1896-ym ustanow iona została osław iona p ią ta  
k u rja  —  obok istn iejących dotychczas czterech 
k u rji. W  piątej kurji zaprowadzono powszechne 
głosow anie, m ogli w ięc z niej w yb ierać posłów  
i robotnicy . A le g łosy  robotnicze tonęły  poprostu  
w m orzu głosów  nierobotniczych, poniew aż w tej 
p ią te j k u rji razem  z robotn ikam i głosow ali poraź 
d ru g i w szyscy ci, k tó rzy  m ieli praw o głosu  w 
czterech innych kurjach, a w ięc i w ielcy w łaści­
ciele ziem scy i chłopi i burżuazja i drobnom ie­
szczaństwo. P rzy  kurjałnym  sposobie w ybieran ia  
posłów , k ilkanaście  głosów  w ielk ich  w łaścicieli 
ziem skich m iało zupełnie tak ież samo znaczenie, 
ja k  k ilk a  tysięcy  głosów  mieszczan, k ilkanaście  
tysięcy  głosów  chłopskich i k i l k a s e t  t y s i ę ­

c y  głosów  robotniczych. Nic też dziwnego, t i  
wobec tak  potw ornych stosunków , zorganizowany 
p ro ie ta r ja t całej A ustrji nie m ógł w ybrać 
nad k ilkunastu  swych posłów  z pomiędzy 7 2. wy-’ 
b ieranych  z p ią te j-* kurji.

Grubo się  jednak  om ylił parlam en t austrjacki, 
przypuszczając, że p ro ie ta r ja t spocznie po u i-p 
skaniu  dostępu do izby posłów, k tó ra  była dlńa 
całkow icie zam knięta p rzed  ustanow ieniem  piątej 
k u rji. P rzeciw nie, znalezienie się w parlam encia 
drobnej g a rs tk i posłów  socjalistycznych jesa<-z» 
bardziej uw ydatniło  i unaoczniło krzyw dę 
robotniczych. W alka o powszechne głosowanie 
zaw rzała z nową potęgą.

H asło powszechnego, bezpośredniego, rów nego 
i tajnego głosow ania przeniknęło  głęboko w św ia­
domość robotn ików  niem ieckich, czeskich, polskich, 
południow osłow iańskich i t. d. Dom agali się  oni 
refo rm y wyborczej p rzy  każdej sposobności, ala  
n ie  w iadom o, jak  długo m usieliby  czekać na speł­
n ien ie  swych żądań, gdyby nie nieoczekiw any so­
jusznik, k tó ry  im  przybył z pomocą. »/

Sojusznikiem  tym  była  Rewolucja w  państw ie 
rosyjskim . O ddziałała ona potężnie i na p ro ie ­
ta r ja t  A ustrji i na rząd  austrjack i. Pod  wpływ em  
w ypadków , rozgryw ających się w Rosji i, zwłasz­
cza, w ujarzm ionych przez nią k rajach , nowy duch 
w stąp ił w p ro ie ta r ja t A ustrji. W  m iarę, ja k  po­
tężn iał ruch rew olucyjny, sk ierow any przeciw ko 
caratow i, i socjaliści A ustrji przechodzili do c o ra i 
energiczniejszych ataków  n a rz ą d . Urządzono ty ­
siące pochodów i dem onstracji, podczas k tó rych  
dochodziło naw et do rozlew u krw i. Za przykładem  
tow arzyszy polskich i rosyjskich  szykowano się  
do politycznego s tra jk u  powszechnego, gdyby  
rząd  n ie  chciał p rzystąp ić  do refo rm y  wybprczej, 
Ruch ten  —  w zestaw ieniu  z tem , co się działo 
w państw ie rosy jsk im , napełn ił rząd  auśtrjaek f 
w ie lk ą  obawą. W idząc, do czego doprow adził w 
R osji upór rządu  carskiego, rząd  austrjack i posta ­
nowił ustąpić i uroczyście obiecał p rzeprow adzić 
re io rm ę  w yborczą w duchu powszechnego głoso­
wania.

Było to w ie lk ie  zw ycięstw o zorganizow anego 
p ro le ta rja tu , ale bynajm niej jeszcze n ie  osta teczno .’ 
T rzeb a  było niespuszczać oka z p a rtji, k tó re  m ia­
ły w parlam encie nowe praw o w yborcze opracować. 
T rzeba było ostro  na nie nacierać, aby refo rm y
n i  o  w y  k o s z l a w i  ł y  i n i  o  aop»v*Jy \ O to  n n o w u . nyo

w szystkich kra jach  A ustrji rozpoczęły się demon­
s trac je  za refo rm ą wyborczą. Rząd zrozum iał, żo 
p ro ie ta r ja t n ie  cofnie się  p rzed  środkam i osta te- 
cznemi, by le  dopiąć sw ego i ze swej s trony  p rz y ­
nag la ł p arlam en t do prędszego  zała tw ien ia  spraw y.'

Nic poszło to jednak  łatw o. T rzeba bow iem  
wiedzieć, że w  parlam encie  austrjack im  istn ie ją  
stronn ictw a narodow e niem ieckie, czeskie, pol­
skie, ru siń sk ie , słow eńskie, serbsk ie , Ayłoskie i 
rum uńskie , że dopiero  te  g ru p y  narodow e rozpa­
dają się na p a r tje  konserw atyw ne, lib era ln e , kle-, 
ry k a ln e , radykalne , antysem ickie. Jednym  sło­
wem  w parlam encie  austrjack im  panuje  is tn a  
w ieża B abel stosunków  społeczno-politycznych,1 
krzyżujących się ze stosunkam i narodowośeiowe- 
mi i wyznaniowem i. A nadto dotychczas praw o 
w yborcze zabezpieczało Niemcom przew agę nad  
Słow ianam i, k tó rych  je s t  w A u strji daleko w ię­
cej niż Niemców. W obec tego  ścisłe zastosow a-’ 
n ie  powszechnego i rów nego glosow ania w yw ra­
ca zupełnie dzisiejszy porządek rzeczy, znosząc 
sztuczną p rzew agę k las posiadających nad pracu- 
j ącem i i narodow ości uprzyw ilejow anych nail upo­
śledzonem u " ■ ■ : ■

R ząd w ięc znalazł się wobec n iezm iern ie  
trudnego  zadania. T rzeba bow iem  było z je d n e j ' 
s tro n y  zadosyć uczynić dom aganiom  się  zo rgan i­
zow anego' pro letarjatu , a z d rugiej — ułożyć p ro ­
je k t  refo rm y  wyborczej w  taki sposób, aby uzy­
skał on dw ie trzecie  głosów  dz isie jszego  składu 
parlam en tu . Pod  ustawicznym , niesłabnącym  p a r ­
ciem p ro le ta rja tu , w śród  żmudnych ta rg ó w  m ię­
dzyparty jnych, pod groźbą s ta łeg o  n iebezpieczeń­
stw a. że się  uk łady  rozbiją, reform a w yborcza ' 
zosta ła  w reszcie załatw iona i za k ilk a  tygodni , 
(po uchw aleniu przy ję te j przez izbę posłów  r e ­
form y w izbie panów  i po zatw ierdzeniu  je j przezj 
cesarza— co je s t  już ty lko  form alnością) A ustrja  
będzie posiadała  powszechne, bezpośredn ie  i ta j­
ne, choć n ierów ne głosowanie. GU y fe-

N a rów ność głosow ania, w iększość parlam en­
tu  w  żaden sposób zgodzić się n ie  chciała. Róż-, 
ność bowiem  oznaczałaby gw ałtow ne s trącen ie  z 
dzisiejszego ich stanow iska narodow ości uprzyw i­
lejowanych: Niemców w  całym państw ie, Polaków  
az Galicji i WłochóAV na południu. Równość zu­
pełna oznaczałaby też  zupełne pozbaw ienie p rzy - 
Avilejów k las posiadających. D latego też  potw o­
rzono specjalne o k ręg i m iejskie obok w iejskich,
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a nad'# ^ rę g i  na zachodzie są mniejsze i coraz 
większe w miarę posuwania się na wschód. Dość 
p o w ie d z ie ć ,  że kiedy jeden okręg niemiecki po­
siada 40.000 mieszkańców, to okręg polski 
5 2 .0 0 0 , rusiński aż 102 .000 .

Ma się rozumieć, że p&rtje burżuązyjne, ukła­
dając projekt reformy wyborczej, uczyniły wszy­
stko, co było w ich mocy, aby utrudnić prole­
tariatowi korzystanie z prawa wyborczego. Prze- 
dewszystkiem okręgi wyborcze zostały powykra­
wane tuk misternie, że w wielu wypadkach gło- 
6} robotników muszą utonąć w powodzi głosów 
chłopskich. Następnie, korzystać z prawa wy­
borczego może tylko ten, kto w ciągu całego ro­
ku przed wyborami mieszkał w danej miejscowo­
ści. Jeśli zważywszy, że robotnik najczęściej mu­
si się przenosić z miejsca na miejsce w poszuki­
waniu pracy, to zrozumiemy7, że przepis jedno­
rocznej osiadłości odbiera prawo głosowania wie­
lu tysiącom proletarjuszy. Wreszcie z praw wy­
borczych mogą korzystać tylko ci, co ukończyli 
24 lata, gdy tymczasem socjaliści domagali się, 
aby wyborcą był każdy 21-letni obywatei państwa 
austrjackiago. O prawie wyborczym kobiet, też 
niema nwwy. Wszystkie te braki zmniejszają war­
tość austrjackiej reformy wyborczej. Nie da się 
jninak zaprzeczyć, że stanowi ona olbrzymi krok 
naprzód, potężną broń w walce o dalszą demokra­
tyzację państwa i, jako taka, jest wielkim zwy­
cięstwem proletarjatu wszystkich narodowości 
Austrji — zwycięstwem, którym ten proletarjat 
słu szn ie chlubić się może.

Dla nas zaprowadzenie powszechnego głoso­
wania W Austrji posiada jeszcze specjalne zna­
czenie ze względu na Galicję i Śląsk. Tain nasi 
towarzysze, socjaliści polscy, użyją tej zdobyczy 
proletarjatu na wzmocnienie swego stanowiska, 
pozyskując nowy oręż walki z reakcją stańczykow-

MAURYCY ZYCH.

Sen o szpadzie.
(Przedruk z „Trybuny").

Kiedy oficer japoński, skazany na rozstrze­
lanie przez cudzoziemczy sąd połowy za służbę 
dla swego kraju, był zapytany przed egzekucją, 
co chce uczynić ze znalezionemi przy nim pie­
niędzmi i czy nie jest to z jego wolą zgodne, 
ażeby te pieniądze jego dzieciom odesłać, 
rzeki: „pieniądze przeznaczam na rzecz mię­
dzynarodowej instytucji czerwonego krzyża, a 
c los dzieci moich nie mam potrzeby się tros­
kać, gdyż po mojej śmierci mieć je będzie w 
swojej pieczy Mikado". Usłyszawszy tę prostą 
odpowiedź wzdrygnął się w duchu świat zni- 
kczemniały, tym większym zdjęty zachwytem, że 
japońska sprawa była wygraną.

Poza tobą, żołnierzu polski, gdy samotny na 
-haku szubienicy zawisasz, gdy leziesz w krwawy 
skazańca rów z sercem  zestrzelanym od kul 
sołdackich, gdy dogasasz powolnym straceniem 
w stepie Sybiru, nie powiewa sztandar dalekiej 
potęgi. Poza tobą niema nic, za tobą jest tyl­
ko dół, wykopany na miarę twojego trupa, przed 
tobą stoją armje. Twoich dzieci nie nakarmi, 
gdy skor.uSZ, niczyja miłość. Wyprą się ciebie 
ziomkowie, zapomną współmieszkańcy, ponie­
waż w sercu ich nie trwa długo uczucie, a myśl, 
jak dawno, dawno Wykryto, nie trwa godziny. 
To tez dzieci twe przyjmie rynsztok, schronie­
niem będzie im, jako się już przydarzyło, kloa­
ka, a nożowiec, skoro podrosną, będzie im 
mistrzem. O św iat blizki i świat daleki nie wsłu­
cha się w rapsod twojego skonu z zachwytem, 
gdyż nie jest twoja sprawa wygraną.

Toteż twe bohaterstwo wyższe jest, niżli ja­
pońskie! Przeciwko tobie za szeregami żołda­
ków jest wszystko. Niechęć, trwoga, nienawiść, 
Wrzaski dziedziców, bicie we dzwony fabrykan­
tów , tajne intrygi tclimzów i ciemna naw iedza

B O B O N T I K

ską i narodowo-demokratyczną. Nadto wprowa­
dzenie powszechnego głosowania przy wyborach 
do parlamentu musi z konieczności pociągnąć za 
sobą i reformę, sejmowego prawa wyborczego w 
Galicji i na Śląsku. Tak więc demokratyzacja 
państwa austrjackiego wpłynie na demokratyzację 
dwuch tych prowincji kraju naszego, z czego sko­
rzysta proletarjat całej Polski.

R o z b e s tw ie n ie  w y z y s k i w a e z ó w .

Lokauty w Warszawie, lokaut w Siedlcach, 
lokauty w Łodzi!

Zbliżają się najsroższe miesiące zimy, robót 
miejskich niema, i w takiej chwili zamykają przed 
robotnikami bramy fabryczne.

Zbójeckie sądy polowe dziesiątkami wyrywają 
bojowników z szeregów. Sądom carskim poma­
gają zbóje prywatni, strzelający na ulicach Łodzi 
do bezbronnych socjalistów.

Eeakcja podniosła głowę. Z Berlina, z nad 
jasnych wybrzeży morza Śródziemnego, z jaskiń 
szulerki w Monako idą do kraju naszego depe- 
sze-rozkazy; „Wyrzucać robotników na bruk, gło­
dem i chłodem żon i dzieci zmusić harde dusze 
do uległości, złamać do reszty bunt, co się zer­
wał w dążeniu do wolności i większego kęsa 
chleba".

Zbliża się gwiazdka, święta Bożego Narodze­
nia. Z kościoła brzmią słowa: „Pokój ludziom 
dobrej woli"! A robotnicy łódzcy mają na święta 
gryźć kamienie?!

Czy uie za wcześnie, panowie wyzyskiwacze? 
Czy się wam me zanadto spieszy do odebrania 
robotnikowi wszystkich owoców ruchu wolnościo-

nędzy. Przerażone oczy narodowej samowoli 
spoglądają na ciebie ze szpar, ze szczelin, zza 
węgłów i z dymników. Nienawiść wszystkich, 
komu niepotrzebną jest Wspaniałość duszy, moc, 
nieustraszoność wytężonego ramienia, zdepta­
nie za cenę śmierci gronostajów toporami, zma­
wia się na ciebie z wypróbowanemi doktrynami 
złajdaczałej filisterj, i wzywa na pomoc spryt 
i wymowę ścierwa dziennikarskiego i mrok za­
legający niziny. W trop twoich męczeńskich 
kroków, które stawiasz, przebiegle jak lis. cicho 
jak widmo idzie zbrodniarz, naśladujący twój 
giest i imię. Twoja dola, to konać za święte 
ideje, a konać bez ostatniej pociechy m ężnego 
człowieka: — bez sławy. Ale ty nie dla sławy 
Wyszedłeś! Posłałeś siebie sam, ażeby świat, 
wbrew woli świata, wydrzeć z pod skinień ber­
ła nocy. Twoje zadanie, — to niweczyć prze­
moc człowieka nad człowiekiem, z pod męki 
ciał wydobyć ducha ludzkiego, osadzić Wśród 
ludzi miłość i prawo do szczęścia. Dla tego 
wyzwałeś na rękę. — luk i koronę świata. W ięc 
obok m ęczeńskiego twojego słupa dla tym wię­
kszego urągowiska, stawiają słupy — łotrów. 
W yszedłeś w najciemniejszą jesienną noc, gdy 
huczał wicher i bił deszcz, a my wszyscy, dwu- 
dziestomiljonowy naród, spaliśmy w swych sy­
pialniach, pokojach, izbach, poddaszach i norach 
podziemnych kamiennym snem niewolników. 
W yszedłeś, jak przemytnik, obnażony do pasa. 
Na plecach dźwigałeś składowe części drukarni. 
Byłeś obładowany pismami, zwiastującemi wy­
zwolenie ciał i duchów. W  lewej ręce trzyma­
łeś żerdż, którą w ciemności szukałeś obiesz- 
czyka, strzegącego granic ziemi, — w prawej 
niosłeś rewolwer, gotowy do strzału. Tak prze­
byłeś graniczne rzeki. Szedłeś w kraj boso 
i krwawiąc nogi. Tej to nocy przyniesiona zo­
stała Niepodległość do tego kraju nędzarzy du­
cha, popychanych pięścią obcego żołdaka. Tej 
też nocy przyniesioną została deklasacja praw 
świętego Proletarjusza, która zdeptała przemoc 
bogaczów. Przyniosłeś wtedy bezcenne zwitki 
polskiego zakonu od zaklętych emigranckich 
mogił. Przyniosłeś „drugą strunę" zerwaną z 
lutfli,„ni§§łTiiertelnych. Stąpiwszy na źiepiię rc*
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wego, w którym krew lał i leje przecie dla ca­
łego społeczeństwa?

Oj. przerachujecie się! Zobaczycie, że rewo­
lucja jeszcze nie zginęła! i że robotnik polski 
znajdzie na was sposób!

Z  życia partyjnego.
— o —

Gdy usiłowania kierowników lewicy w P.P.S. 
dopięły swego celu i w partji nastąpił rozłam,- 
zrozumieliśmy odrazu, że zacznie się walka między^’ 
obu kierunkami, ale przez pewien czas łudziliśmy 
się, że walka ta będzie się toczyła na gruncie.1 
idejowym i przed proletarjatem staną przedstawi-' 
ciele dwuch kierunków politycznych, ożywieni, tak 
z jednej, jak z drugiej strony dobremi chęciami i : 
umiejący uszanować cudze przekonania. Niestety,' 
dzieje się inaczej. Przeciwnicy nasi. nie będąc w 
stanie nic nam odpowiedzieć na ciężki zarzut za­
niedbywania programu P.P.S. oraz zejścia z drogij 
walki rewolucyjnej, usiłują sprowadzić spór na to­
ry  sporów osobistych i nie cofają się nawet przed 
zupełnie widocznym przekręcaniem faktów. Dla­
tego zmuszeni jesteśmy przedstawić naszym czy­
telnikom rzeczywisty stan rzeczy.

W organie frakcji umiarkowanej powiedziane 
zostało, żeśmy „zawładnęli techniką" partyjną, jeji 
drukarnią i t. p. To samo powtarzane jest w ode­
zwach, które niby to są przeznaczone dla agitacji 
socjalistycznej i kolportowane jest na wszystkichi 
wiecach oraz konferencjach. Otóż musimy tu 
stwierdzić ponownie, żeśmy w sprawie techniki 
proponowali porozumienie i że nie dostaliśmy na

dzoną poszedłeś za jękiem ludzkim. Było cl 
drogowskazem stękanie pracującego człowieka. 
Ci, o których nie wiedziała Ojczyzna, ci, któ­
rych trudem pasł się świat, znalezieni zostali 
przez ciebie, podźwignięci, wezwani i złączeni 
W towarzyski obóz bojowników o wolność.

Któż dziś policzy te czoła płonące, które 
zastali! mróz Sybiru? Kto przebrnie objęciem 
przez ogrom tego cierpienia, które zniósł w kaj­
danach socjalizm polski? Kto zmierzy długość 
drogi, którą w śniegach, po grudach i moczarach 
wygnania wydeptał?

Szarpie dziś jego cześć i jego nieskalany 
honor polski dziennikarz, który z zadeptywania 
ogniów idei żyje. Naśladując siepaczów łączy 
szlachetny cień żołnierza z widmem łotra, który 
po śladach lezie i chwyta łup. Tęsknym echem, 
żołnierzu, odbijają się kroki twoje w tajniach 
ludu, jak echo odbija się w lesie. Jak  echo w 
w mrokach lasu — zamierają. Lecz ty sam je­
steś ludem i krew twoja W lud wsiąka. Na wy­
stygłych kałużach krwi, w dziewiczych tajniach 
wyrastają cudne legendy, jakich jeszcze Polska 
nie miała. Budzą się w duszach sny o pióro­
puszu sławy...

Bo tylko poezja polska nie opuści cię, nie 
zdradzi i nie znieważy, żołnierzu! Ona jedna 
nie zlęknie się twych snów i twoich czynów. 
Gdyby nawet sprawa twoja była przegraną — 
ona ci wiary dochowa. Ujrzy i spamięta dnie 
twe i noce, m ękę, wysiłek, trud i skon. Złoży 
ona twą głowę, stłuczoną sołdackiemi kolbami 
na wezgłowiu z najcudniejszych wierszy, które 
dla ciebie jednego wyjmie po latach z przepy­
chu prastarej mowy. Nakryje twój nagi trup 
bez złotego pasa i czerwonego kontusza, gdy 
lud łódzki z pospolitego dołu wielekroć wyko­
pie, żeby mu dać sosnową trumnę, to jedno, co 
lud dać może, płaszczem dostojeństwa, utkanym 
z najcudniejszych barw sztuki. W  twoje r ę c e 1 
skostniałe i dopiero w śmierci bezsilne złoży 
złoty swój sen, sen tylu pokoleń młodzieży, sen 
o rycerskiej szpadzie.



R O B O T N I K Xlt ŁO-l

'Kaszą propozycję żadnej odpowiedzi. Zrobiliśmy 
u>, pomimo, że cały Wydział Techniczny (z wy­

ją tk ie m  1 towarzysza) przeszedł na stronę Frakcji 
/Rewolucyjnej, źe za tym posiadaliśmy wszystko w 
traszym ręku. Proponowaliśmy również porozu­
miem e w sprawie tytułu „Robotnika". Na tym 
gruncie stoimy i dzisiaj, pomimo wszystkich o- 
szczerstw, miotanych na nas i pomimo, iż nasi 

^przeciwnicy tak są zaślepieni, że nieraz, nie zda­
jąc  sob e prawdopodobnie z tego sprawy, publicz­
nie powtarzając rzeczy, które powinneby być za- 
cnowane w najściślejszej tajemnicy. Ogranicza­
my się na razie na stwierdzeniu tego faktu i zwró­
ceniu uwagi naszych towarzyszy z frakcji przeciw­
nej na sttaszne skutki, mogące wyniknąć z podo- 

I bnego postępowania w nadziei, że to wpłynie na 
icu postępowanie.

Co sie tyczy broni, „zagarniętej" przez bojow- 
i rów, to delegaci na Zjazd, którzy wydalili z par- 
\ t j i  Organizację Bojową, powinni byli przecież 

zaawać sobie sprawę, że podobny brutalny i nie­
sprawiedliwy postępek uprawniał najzupełniej 
członków O. B. do zatrzymania broni, bez posia­
dania której nie mieliby oni możności dalszej wal­
ki z wrogiem. Musimy też zaznaczyć, że w jedy­
nym wypadku niezsolidaryzowania się pewnego 
członka O. i;. z resztą towarzyszy, tenże, dowie­
dziawszy się przypadkiem, gdzie się znajduje slclad 

'broni, pospieszył nią zawładnąć i, chociaż Wydział 
"'Bojowy miał wszelką możność uzyskania jej z po­

wrotem, jednak nie uczynił tego, aby nie zaogniać 
■sporu.

Wreszcie, musimy opisać niezmiernie charakte­
rystyczne dla kierowników frakcji przeciwnej ich 
zachowanie się w innym wypadku. W lionntecie 
Zagranicznym P.P.S. nastąpiło to samo, co i 
w Wydziale Technicznym: wszyscy jego członko­
wie. z wyjątkiem jednego, przyłączyli się do 
.-Takcji Rewolucyjnej. Pomimo tego członkowie 
o. K. Z. postanowili pozostawić na raz:e zarówno 
okład wydawnictw i ich ekspedycję, jak  zbiór 
oroszur i pism, w tym stanie, w jakim się znaj- 
uywały, poczym podział miał nastąpić na drodze 
jóiubownej. “Z,te g o  skorzystali kierownicy irakcji 
przeciwnej,zabrali wszystkie wydawnictwa i wzbra­
niają eię wydać nam z njch cośkolwiek. Na razie 
n ie  chcemy więcej o tej sprawie pisać i ograni­
czamy się na stwierdzeniu tego faktu, który wska­
zuje najlepiej, co by się staio z techniką partyj­
ną, gdybyśmy ją  wypuścili z naszych rąk.

/ Sądzimy, "że fakty te wystarczą, by wykazać, 
żeśmy od początku dążyli do polubownego załat­
wienia wszystkich kwestji, wynikających z rozła­
mu. że zaś przeciwnicy nasi złamią tę zasadę 

1 na każdym kroku.

WARSZAWA. D z i e l n i c a  Ś r ó d m i e ś c i e .  
Koło organizacyjne od Bogusława Hersego wy­
powiedziało się dn. 5-go grudnia jednogłośnie za 
deklaracją towarzyszy, ustępujących z XX zjazdu 
i za przyłączeniem się do Frakcji Rewolucyjnej 
P .  P .  S.

D z i e l n i c a  Ś r ó d m i e ś c i e .  Koło organi­
zacyjne stolarskie Śródmieścia wypowiedziało się 
za deklaracją towarzyszy, ustępujących z IX zjaz­
du i przyłączyło się "do Frakcji Rewolucyjnej 
P . P. S.
.. W a r s z a w a .  D z i e l n i c a  P o w ą z k o w s k a

1-go grudnia odbyło się zebranie komitetu fa­
brycznego f a b r y k i  K i p r a .  Na zebraniu byli 
obecni 3 członkowie komitetu (z ogólnej liczby 
5-eiu), 7 towarzyszy, pracującycn we wspomina­
nej fabryce i gości. Dyskusja toczyła się wyłącznie 
nad sprawą „rozłamu" w partji naszej. Na po- 

(czątku obrad prawie wszyscy zgromadzeni uja­
wnili wrogi stosunek do „rozłamu", zarzucając 
Trakcji re  ucyjnej, że się przyczyniła do rozbi­
cia szer, a ii. karnej i silnej partji, jak P.P.S. 
Lecz w iv,4.u o nr ad, gdy się stopniowo wyświetli­
ła strona laiuyczna zajść ostatnich, gdy zebrani 
uprzytomnili sobie, jaki zamęt ideowy, jaka chao- 
tyczuość w rzucaniu haseł, częstokroć zupełnie 

( ją rzecznych z naszym programem —  wprowadzał 
do roboty agitacyjnej tak zwany „młody kurs" 
(lewica) —  nastrój zgromadzenia szybko się zrnie- 
luui. Szczególnie oburzało towarzyszy —  robotni- 

’ ko  w, jak można było wnioskować z ich przemówień, 
i a  ciągła tendencja „lewicy" do stawiania wszel­
kich przeszkód szerokiemu rozwojowi i pogłębieniu 

(roboty bojowej, brak prawdziwej i szczerej rewo- 
Tucyjności w dotychczasowych ciałach kierowni- 
( czych P.P.S. Baruzo niesmaczne wrażenie wywoła- 
ia wśród zebranych niewielka odezwa C.R.R-u le- 
i wiców ego, w której bojowców i przedstawicieli 
starego kursu odsądzają od czci i wiary socjali­

s ty czn e j ,  nazywają „narodowemi socjalistami" lt.d. 
'■ " p o  przeszło uwugodzinnej dyskusji została 

en. u o 0 t o ś n i e  prz^ęŁa n a s l y u ą c a  rezolucja;

„Komitet fabryczny fabryki Kipra, wszech­
stronnie omówiwszy sprawę sytuacji partyjnej w 
chwili obecne;, stwierdza, że jego zdaniem, stare 
zasady P.1J.S., prawdziwą reprezentantką których 
je s t  teraz „frakcja rewolucyjna", winne pozostać 
i nadal w całej swej czystości. Zebrani wyspowia­
dają stanowczy protest przeciwko wykluczeniu z 
partji towarzyszy, należących do Organizacji Bo­
jowej". _

ŁÓDŹ. D. 9 grudnia r. b. odbyła się kon­
ferencja ł ó d z k i e g o  w ę z ł a  k o l e j o ­
w e g o ,  na której po sześcio - godzinnej dysku­
sji z przemówieniami przedstawicielami obu frakcji 
P.P.S. uchwalono 27 głosami przeciwko 1 (obe­
cnych z prawem głosu byłp 28) rezolucja nastę­
pującej treści:

„Konferencja uważa, iż IX Zjazd P.P.S., który 
uchwałami swemi wywołał rozłam w partji, — 
przekroczył dane mu przez ogół partyjny pełno­
mocnictwa i wzywa do zwołania nowego zjazdu, 
a zarazem, uznając, iż „lewica" zarówno w spra­
wie programu, odbiegła od zasad P.P.S. Konfe­
rencja przyłącza się do frakcji rewolucyjnej P.P.S.

Dnia 8 grudniar.b . odbyła się k o n f e r  e n c j a  
o k r ę g u  Ł ó d z - m i a s t o ,  w której z prawem 
głosu decydującego brało udział 109 towarzyszy 
delegatów. Za wnioskiem jednobrzmiącym z tym, 
k tóry  uchwaliła konferencja łódzkiego węzła ko­
lejowego d. 9 b. ui.; tu głosowało 23 towarzyszy, 
przeciwko niemu 77, wstrzymało się od głosowa­
nia 8. Następnie głosowano nad wnioskiem łódz­
kiej Irakcji umiarkowanej („lewicy") Ten wniosek 
swoją drogą uznawał konieczność zwołania no­
wego zjazdu w ciągu dwuch miesięcy. Głosowało 
za nim 73 towarzyszyć przeciwko memu 35, wstrzy­
mał się od głosowania 1,

CZijSTOCHUWA. W dniu 2 grudnia 1906 r. od­
była się konferencja O k r ę g u  C z ę s t o c h o ­
w s k i e g o .  reprezentowane były wszystkie dziel­
nice: Rakowska, Przędzalnicza. Ogrodowa, W ar­
szawska i Żydowska. Towarzyszy z głosem de­
cydującym było 55, gości 17. Zaczęto obrado­
wać o godzinie 10 rano. Po wyczerpującej dy­
skusji, konferencja powzięła następującą de- 
cyzję;

„Protestujemy jaknajusilniej przeciwko zejściu 
IX  Zjazdu P.P.S. z drogi rewolucyjnej, co. prze­
j a w i ł o  s i ę  w  w y d a l e n i u  O r g .  Bo jowe j  z p a r t j i .
Wyrażamy zupełne votum ufności delegacji na­
szej na Zjeździe, w całej rozciągłości przyjmuje­
my deklarację polityczną frakcji rewolucyjnej 
P.P.S. Wychodząc z powyższych założeń, "Czę­
stochowski Okręg w osobach przedstawicieli 6 
dzielnic, Nowo-Radoinska oraz Kamińska—w ilo­
ści 31 towarzyszy t. j. cała Organizacja Często­
chowska P.P.S. przyłącza się do organizacji P .P.S. 
Frakcji Rewolucyjnej. Wobec przyjęcia takiej 
uchwały zwolennicy frakcji pokojowej w ilości 
13-tu towarzyszów opuściło salę obrad. W cza­
sie z różnych powodów, przed podjęciem powyż­
szej uchwały, zmuszonych było opuścić konferen­
cję 8-miu towarz. Po wybraniu O.K.R. posiedze­
nie zamknięto o godzinie 2 m. 20 w nocy.

Zgromadzeni towarzysze na konferencji dziel­
nicy Ogrodowej (okręg Częstochowski), protestu­
j ą  przeciwko nieuczciwemu sposobowi walki frak­
cji umiarkowanej, co przejawiło się w odezwaca^ 
przez nich kolportowanych.

KUTNOWSKIE. Konferencja organ, cukrow­
ni Wydziału wiejskiego P. P. S. w Kutnowskim 
stoi na stanowisku rewolucyjnym, jes t  za jednoś­
cią partji, uchwał zjazdu w sprawie Organizacji 
Bojowej nie uznaje i żąda zwołania nowego 
Zjazdu.

ŁOWICZ. Odbyła się tu konferencja okręgu 
łowickiego z udziałem dwóch przedstawicieli 
Kutna, l  Kłodawy, 2 Strzelec, 4 Walentynowa, 
1 Żychlina, 2 Ostrowów i 5 Dobrzelina. Uchwa­
lono następująca rezolucją:

„Konferencja stoi na stanowisku rewolucyj- 
nym, uznaje konieczność jedności partji przeciwko 
uchwałom Zjazdu, wykluczającym bojówkę jak  
najenergiczniej protestuje i uchwał tych nie 
uznaje".

Rezolucję te przyjęto 11 gł. przeciwko 5 i 
1 wstrzymaniu się od głosu.

-  — \

L u b l i n .  Konferencja Okręgu lubelskiego 
P.P.S. po wyczerpującej dyskusji w obecności 
przedstawicieli obydwu frakcji uchwaliła co na­
stępuje: .

1) protestujemy jaknaj energiczni ej przeciwko 
zejściu P.P.S. z drogi rewolucyjnej, co się wy-

• raziło w rozwiązaniu i wydaleniu z partji Or. B.;
2) protestujemy przeciwko prowokowaniu w 

partji rozłamu przez część P.P.S., pozostałą na 
zjeździe; •—  - - '

3) żądamy, aby działalność polityczna P.P.S 
była bardziej zgodna, niż dotychczas — z jej 
p rogram em ;

4) przyłączamy się do Frakcji Rewolucyjne; 
P.P.Ś. i całkowicie się z nią solidaryzujemy.

R a d o m .  Konferencja radomska wypowiedzia­
ła się znaczną większością głosów za uchwałami 
IX-go zjazdu frakcji umiarkowanej P P .S .

Z o r g a n i z a c j i  K i e l e c k i e j .  Na posie­
dzeniu Kieleckiej konferencji okręgowej z dnia 
9 grudnia b. r., przy 43 głosach prawomocnych 
organizacji miejscowej w obecności dwuch dele­
gatów frakcji umiarkowanej P.P.S., jednego-dele­
gata P.P.S. Frakcji Rewolucyjnej i 4 gości, po­
wzięto co następuje:

Zważywszy, że konferencja kielecka solidary- , 
żuje się z deklaracją P.P.S. F.R.; zważywszy, żo 
w wydawnictwach tej frakcji widzi rzeczową pro­
pagandę zasad, streszczonych w deklaracji pro­
gramowej; zważywszy, że na konferencjach i ze­
braniach, urządzonych przez F. R, słyszymy roz­
wijanie i pogłębianie programu P.P.S., przez żaden 
zjazd partyjny nie obalonego; zważywszy, że 
taktykę F. R. uznajemy za ściśle związaną z n a ­
szym programem i najodpowiedniejszą w obecnej 
dobie rewolucyjnej; zważywszy, że w odezwach 
pozjazdowych, podpisywanych samowolnie przez 
O.K.R.P.P.S.,widzimy zupełnie f a ł s z y w e  przedsta­
wianie poglądów F. R., że spotykamy tam zarzuty, 
któremi dotychczas operowało S.D. w polemice 
z P .P .S .;  zważywszy, że partja. szczególnie w 
obecnej dobie rewolucyjnej bez kierownictwa po­
zostać nie może.

Przyłączamy się w całości do P.P.S.F.R.
Rezolucja ta została uchwalona jednomyślnie 

42 głosami przy powstrzymującym się jednym.

C ś w is d e z e n ie -
W  Nr. 34 „Górnika" frakcji umiarkowanej 

P .P .S , umieszczono żądanie, aby dano „odpowie­
dnie wyjaśnienie", kto z działających w Zagłębiu, 
inteligentów powiedział, że „należy ukrócic bo­
jówkę, ponieważ na czele jej stoją szlagoni, któ­
rzy z kawiarń zagranicznych chcą po trupach ro­
botników dojść do niepodległości Polski".

Czyniąc zadość temu żądaniu komunikujemy 
komitetowi okręgowemu Zagłębia Irakcji umiar­
kowanej pseudonim tego inteligenta w drodze 
organizacyjnej.

Z a w ia d o m ie n ie .
Kwitarjusza jSfa 57 zagubiony.

SPROSTOWANIE.
W  N° 200 „Robotnika" zaszła omyłka W ł  

cerska w podaniu sumy pieniędzy rządowych,' 
skonfiskowanych w Rogowie. Powinno było być;1, 
3  O. I 5 5 r u b l i  7 8 k o p .  »

P O K W I T O W A N I A -

Pieniądze rządowe, skonfisKOwane przez od- _ 
diał bojowy P.P.S. na stacji Uhrsk kolei Chelm- 
sko-Brzeskiej, w kwocie 1 . o 4 9 r u b l i ,  prze­
lane zostały do c e n t r a ln e j  kasy partyjnej.

-*  *
ąr.

Na zesłańców do Archangielska zebrano w 
z w ią z k u  cukierniczym na I  listę 8 _r. 75 k „  na 
I I  1 0  r. 65 k .,  na I I I  12 r. 60 k. Żona apteka-i 
rza 6 r., sympatyczka 1  r. Z kwitarjusza .N*' 
5 6  — 2 r. 10 k.


